rzyjaciel Ludu. 


Rok drugi. No. 2. Leszno, dnia 11. Lipca 1833. 


z Kaplica Sté Salomei w Grodzisku. 


Wnijście na szczyt z jednej tylko łatwe jak" j 
strony, a tego bronił wówczas mur „kamienny, 
Zabytek ten starożytnej fortyfikacyi, urąga się z 
władzy czasu: istnie dotąd pokryty warstwą zie= - 
mi, na której powierzchni dęby i jodły teraz rom 
sną. Na tej to skale Śla Salomea, dwudziesto= 
letnia wdowa „ rozdawszy wszystkie dostatki po- 
między ubóstwo, na ostréj pokucie pędziła życie 
Bogu poświęcone. X. Siwicki tak w krótkości 
żywot jej skreślił: 

Salomea Leszka białego córka, a „Bolesława 
Wstydliwego siostra, urodziła „SIĘ, 
roku 1201. W trzecim roku życia swe 
na na dwór. Andrzeja II. króla Węgierskiego, 
gdzie troskliwe odebrała wychowanie, roku 1215 
Kolomanowi xiążęciu Węgierskiemu i królowi 


W romantycznćj okolicy Krakowa między Piesko- 
wą Skałą a Qjcowem, w dolinie wdziękami natury 
hojnie obdarzonej, w którćj roskoszny Prądnik-nurty 
zwoje toczy, olbrzymia skała dumne wznosi.czoło, 
przedstawiając postać wykutćj ręką ludzką wa- 
równi. Henryk brodaty, xiążę wrocławski, dla 
utrzymania opieki nad małoletnim Bolesławem 
XVstydliwym, xiążęciem polskim, w tem niedo- 

. stępnem miejscu, zbudował obronny zamek roku 
1228, : opasał murami i wojennym ludem osadził. 
Oglądając tę dziką okolicę, przyznać trzeba, że nie 
mógł dogodniejszego w owym czasie na założe- 
nie twierdzy obrać stanowiska. Natura formując 
tę niedostępną skałę, którćj ściany zupełnie są 
prostopadle, dla obrony jéj sama wszystko zdzia- 

| łała, zbyt mało od sztuki potrzebując pomocy, 
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halickiemu, synowi Andrzeja II. zaślubioną zo- 
stała. „Lecz nie długo miało trwać jéj szczęście. 
a Miody i niedoświadczony Koloman, gorliwy obroń- 
08 kościoła Rzymskiego, gwałtem przymuszał swych 
poddanych, powiększćj części greckiego wyzna- 
ala, aby przyjmowali łaciński addi To bar- 
leo oburzyło Rusinów; a gdy xiążę Mścisław 
Mścisławowicz o opanowaniu Halicza myśleć po- 
lizał, lud się z nim złączył, uważając go za wy= 
>awiciela swego. Halicz wzięty, a S. Salomea 
fwaz z swym małżonkiem dostała się w niewolą. 
+ Nie złorzeczyła dumnemu zwycięzcy święta 
pami, ale owszem smakując sobie w cierpieniach 
bej, Dat dziękowała Bogu, iż ją dotknąć ra- 
Dni i nocy trawiła na modlitwie : w po- 
toż i odzieniu nie różniła się od innych. Lat 
a twarda wytrzymała niewolą : 
tauczyła się cierpliwości chrześciańskićj i litowa- 
sia się nad nędzą. Nigdy nieszczęśliwy od nićj 
asmucony nie odszedł, ani obłąkany bez zdro- 
Iwej rady. Gdy po odzyskaniu znowu korony 
ąż jéj Koloman w bitwie z Tatarami życie 
„` |atracif, wróciła do Polski z znacznemi skarbami, 
` jobrala sobie życie zakonne w klasztorze Klarysek 
w Zawichoście, który przez zakupienie wielu 
włości znacznie uposażyła. Lecz roku 1260 Ta- 
tarzy spalili ten klasztor: a zgromadzenie panien dla 
ie wę w pr ości od napadu barbarzyńców, 
| przeprowadzonem zostało do zamku na Skale, pod 
Krakowem, przerobionego na przytułek dziewic 
|chwale Boga poświęconych : tak więc niespokojną 
jsiedzibę śmiałych | i dzielnych rycerzy, zajęły lę- 
 |kliwe i słabe istoty: o mury, do szczęku zbroj, 
do gwaru wesołych biesiad lub krwawych kłótni 
mawykłe, obił się odgłos hymnów pobożnych; a 
iejsca na ścianach, <a niegdyś hełmy i pu- 
lerze błyszezały , zakryły długie lniane zasłony 
Ë świętych obrazy. Salomea przewodnicząc przy- 
kladem enot współ-siostrom swoim, którym oraz 
xienią była: 
Do niebieskiego oblubieńca wzdycha, 
ï rzewnie płacze, korzy się,- uśmiecha, 


ias -ig 


Przeżyła 7 lat w tem ustroniu, oddalona od 


świata, Boga jedynie za cel swych starań mając. 
Uiidzła zoba 1268, a ciało jéj pochowane w gro- 


bie kościoła Śtćj Maryi na Skałe, który tu na 


Grodzisku fundowała; lecz w rok późnićj prze- 
miesiona do' kościoła ' Égo Franciszka do Krako- 
wa, gdzie dotąd spoczywa, *) 


*) Przepuszczał Bóg na tę Ślą Panią najdotkliw= 
sze ciosy? uiraciła bowiem męża, w krwawćj bitwie, 
ojca, zdradziecko w Gąsawie przez: Swatopełka,. stavo“ 


w tćj to szkole 


A REA PELE IA ABS EZ c 102 ABY APE LLL, SOOU AE CT R ANKA WJ O ARIE WREN GEJ 


Zgromadzenie panien przebywało tu aż do pos 
czątku 14g0 wieku : lecz gdy spokojność ich 
przez najście zbójców i zburzenie klasztorzu za- 
mieszaną została *) przeto za pozwoleniem Wła- 
dysława Łokietka, przeniosły się do Krakowa 
roku 1320, a mury kościołka i klasztoru opu- 
szczone, do reszty się zwaliły. W roku 1677 
xiądz Piskorski Prof. Akad. Krak, zrównawszy: 
wierzch góry, uprzątnął gruzy i zarośla, i wysta= 
wił swym kosztem dotąd stojący kościołek i ka- 
plice. Kościołek na- Grodzisku posiada niektóre 
ozdoby z «marmuru, odciętego ze skały, na któ- 
rćj stoi. Na cmentarzu jego są posągi kamienne 
S. Salomei i S. Kunegundy, Bolesława Wstydli- 
dego i Kolomana, a znajdujące się tu kapliczki 
wzywają uczynnej ręki, aby je podparła, 


0 duchu 
(Wyimki z 


poetyckim. 
rozprawy Pana S, W.) 
Powiedział jeden ze sławnych naszego wieku 
ludzi (Bajron) : iż najwięksi na tej ziemi poeci, 
są właśnie ci, o których ona bynajmnićj nie wie, 
którzy nigdy tem nazwiskiem nie są mianowani, 
Jakkolwiek w takiem twierdzeniu więcćj jest 
śmiałości niż precyzyi, to wszakże niewątpliwa, 
ze poezya nie jest to samo, co wiersze; że ona 
nie mierzy się średniowką, rymem albo strofą, 
że można być poetą, nie ułożywszy w całem 2y- 
ciu ani dwóch wierszy; jak znowu można nim 
nie być, narobiwszy i nadrukowawszy ich bar- 
dzo wiele, a nawet dobrych, Nie jeden np. po- 
dróżny, który. patrząc na wschód słońca, albo 
inne podobne widowisko przyrodzenia, zapomniał 
się, rozpłakał, i blaskiem zachwyconego czoła 
odstrzelił ku niebu; nie jeden człowiek wielkich 
i gwałtownych uczuć, który mając się pomścić na. 
swym nieprzyjacielu, podaje mu rękę, i wzniosłe 
szy się nad błędy ziemi, przyciska go do piesi 
jako obłąkanego brata : taki, lub jemu podobny. 
ma zapewne więcćj w sobie poezyi, niżeli dzie» 


stę pomorskiego zamordowanego + patrzała na klęski 4 
pożogi kraju, który tak kochała, i te.to ciosy zapewne 
ją skłoniły do porzucenia świata, a poświęcenia sig 
zupełnego Bogu, Klemens X, papież policzył ją w 
poczet świętych. 


*) Niektórzy pisarze utrzymują, że przeniesienie' 
klasztoru ze Skały do Krakowa, sprawiło nie okru= 
cieństwoa pogańskie y ani bezboźne rozbójstwo, leca: 
niedostatek wody i trudność dowoziu jój, Oraz po- 
trzeb dó życia dla rnacznój liczby panien, kapelas 
nów i służących; 
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mA 


sięciu jakichsiś uczonych, jakichsiś rymotworców; 


którzy dzien i noc czytają i piszą wiersze,- pra- 
cując piorem, niby rzemieślniczem narzędziem , 
do którego poruszania potrzeba raczej ręki niż 
głowy. A jako w ludziach pojedyńczych, roz- 
różniamy poetów od wierszpisów, tak również 
mówiąc o narodach w ogólności, nie należy są- 
dzić o ich poetyckim duchu, podług mniejszćj lub 
większej liczby autorów rymujących, lub tomów 
rymowanych. „e.e 

Życie dawnćj szlacheckiej Rzeczypospolitej, 
kiedy wywrzało na placach bitew, wyszumiało 
w hałasach sejmikowych i trybunalskich, nie 
znajdowało dla siebie już żadnego pola publicz- 
nego. Wiadomo, że polska szlachta, jedyna w 
świecie do szabli i sejmikowania, nie lubiła 
okropnie pracy siedzącćj, cichćj i mozelnćj, kun- 
sztów, rzemiosł i handlu. Odstąpiwszy w tym 
względzie cudzoziemcom wszystkich zysków i 
* chluby, niecierpliwa i ognista, potrzebowała ko- 
niecznie ciągłego ruchu i gwaru. Gospodarstwo 
nawet rólniczne, nie było dla niej nauką, umieję- 
tnością, pracą, ale raczćj zabawą i prostem lubo- 
wnictwem przyrodzenia. Widok łanów, puszcz, 
jeziór lub stawów, zajmował ją spokojniej wpraw- 
dzie, ale niemnićj żywo i łatwo, jak w innej 
chwili zgiełk bitwy lub spory obradowe. Szlach- 


Ï 
„mima wiedzy najprawdziwszą poezyą, jak owa 
znana osoba” Penri 


prozą. Nie byli to młodzi, sentymentalni minsitte- 


le, nucący tkiiwe a najczęściej cudze piosuki, | 


przy dzwięku arfy czy gitary, o jakims błędnym 
rycerzu lub zaczarowanćj xiężniczce, i obcho- 
dzący dla zarobku zamki przemożnych baronów: 
ale byli to rubaszni, wąsaci, podeszli w lata 
szlachcice, w towarzystwie równych sobie Pa- 
nów-Braci, rumiani węgrzynem i serdeczną weso- 
łością, opowiadający głośno i poważnie własne 
zmyślenia, ucinki, i historye 0 rzeczach domo- 
wych, o wypadkach miejscowych, o osobach zna- 
jomych a częstokroć obecnych, zagłuszane wrza- 


mimo swśj wiedzy gadała | 


-wą szlachty braci, pijącćej i zamoszącćj się od 
śmiechu, przy zgiełku i uwijaniu się mnóstwa 
służby i dworskich, przy odgłosie niezliczonych 
tytułów i wielmożeństw, przy malowniczych po- 
stawach i zamaszystych ruchach biesiadników, pos 
prawiających wyloty i lite pasy, iskrzących bry- 
lantowemi szpinkami na gołćj szyj, wygoloną czu» 
pryną i bogatą materyą różnokolorowych kon= 
tuszów i żupanów, podczas, gdy tuż przed okna« 
„mi dziarska i krzepka młodzież na obszernym 
dziedzincu toczyła do pierścienia, ścinała lub tra= 
towała wyrobione z papieru lub drewna łby 
Tatarów i Turków. — Dla tych szczęśliwych 
ludzi, śród takićj pełności życia powszedniego 
tlumu kompanii, hałasu i wrażeń uciech AE 
nych, dla których cały pobyt na ziemi był, moż. 
na powiedzieć, jedną tylko ucztą wesoła i huczna 
dla tych mowię ludzi dawnych, najkrótsze duma: 
nie przemieniało się w nudy; i świat książkowy, 
piśmienny był martwy, ciasny i ckliwy: w > 
czy samćj, nie lepiejże być i czuć się szezęślia 
wym, jak myśleć i rozprawiać o szczęściu? Nie 
jestże miléj żyć poezyą jak powietrzem, niżeli 
układać wiersze? Spytajmy się ludzi, o których 
Szyller powiada, że maja zawsze wolne wejście 
do nieba, spytajmy się poetów, kiedy to zachwys 
cenie dalej ich tam i głębićj zaprowadza 5 kiedy 
są najbardziej poetami ? czy np. w towarzystwie 
natury, zapominając wszelkich względów ludz= 
kich, nuca w duszy piesn niewydaną, unoszą sie 
ku niebu, i żyją życiem ducha: — czy też gdy 
| schyleni nad kawałkiem papieru, łapią Da y 
przemazują co raz inne wyrazy, które jak dugi 
nieczułe, nigdy im dogodzić nie mogą? yy pier= 
wszym razie są prawdziwymi poetami, w drugim 
wierszopisami tylko. ..o š 


| 


Arnauci. 

Soene objęte zwykle pod nazwi= 
Albanii, Bosnii i Bulgatyi, znajdują się od 
ZET. z su . E 
i “ych czasów w takim stanie zamieszania. 


Lb y$ . L a7 e r > SĘ 
| ki 3y w EA ów zaa é etropejskiem,; 
za twalaca wone Dpi Dimar 
1 d OS b I J aż » J à vsto 
udności bulsarskićj i Dosi SIĄ 
garskićj i bi Serbsoy 


Sarai z których część jedną przybrała religią 
ahometa, a druga trzyma się dotąd wiernie chrze» 
ścianskiej, jaką wszyscy tameczni mieszkańcy przed 
opanowaniem ich przez Turków wyznawali. VY_Al- 
banii mieszkają Słowianie, Grecy, Arnauci obok 
| siebie; ostatni przecież stanowią najliczniejszą klassę 
i s x 5 O ZZO £ 
ludzi, Arnauci są zupełnie icnn szczepem, i 
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jak się zdaje, potomkami starożytnych Jlliryjczy- | górzysty ale żyzny, 
ków, po których nieugięty umysł, do niepodległości 
skłonny, i dzikie męztwo odziedziczyli, Kraj jest 


i przy nieco troskliwćj upra= 
wie, hojnieby mieszkańców we wszystkie po- 
trzeby mógł opatrzyć. Lecz Arnauta uważa 


j 
j 
j 


4 
W y 
Y 


Att aE 


każdą pracę za hanbiącą, wyjąwszy -polowanie 

ryb i władanie bronią; i dla tego uprawe roli 

> ez DEPE 7 

kobietom zostawuje, podczas gdy on sam, jeżeli 

w sąsiedztwie sporu jakiego bronia rostrzygać 
c 


do wojska, skoro się dobrowolnie poddać nie 
2 , Ę . 

chcą, ani mysleć; boby cały kraj powstał, gdy- 

by się kusić miano o zaprowadzenie urządzenia, 

sprzeciwiającego się ich zwyczajom. _ Arnauci od- 


nie trzeba, oddaje się próźnowaniu., Przed za- 
prowadzeniem regularnego wojska w Turcyi, wy- 
chodziły całe oddziały boju chciwych Arnautów 
z swćj ojczyzny, w zamiarze przyjęcia służby 
wojskowćj u jednego z tylu udzielnych baszów : 
ei bowiem swoję straż poboczną zwykle z Ar- 
nautów tworzyli, Wielu z nich tym sposobent 
staje się zupelnie obcymi swej ojczyznie; więk- 
sza zaś część, skoro im się tylko udało zebrać 
choć szczupły majątek, przez oszczędzenie żołdu 
albo zdobycze, wracała do domowćj zagrody, 
aby doznając czci i poważania od ziomków swoich, 
resztę dni w wygodnym przepędzić odpoczynku. 

=s Zmiany poczynione w wejsku tureckiem 


dawna już przywłaszczyli sobie prawo wypę= 
dzamia baszów tureckich, skoro im się nie podo- 
bali. Prócz tego o: tyle tylko ich sluchali, o ile 
im się podobało. (z G. P.) 


dziki 


Koń litewski. 

Między zwierzami, które niegdyś na polskiej; 
ziemi mieszkały, i których tradycya do dziś. dnia 
się utrzymała, ważne zajmuje miejsce koń 
dziki, — Nie bylibyśmy w stanie obrazn: teg 
wygasłego u nas plemienia, czytelnika 
udzielić, gdyby ten 
istniał jeszcze w T 


łona 


VB 


sam właśnie. gatunek -yin 


ro 


siej, gdzie 


"przez | Pallrgs iąni po nim naturaliści dokładnie po- 
Sultana Mahmuda, pociasno] oba meic iea rn T : R: 
PA > Pocągnoty zą.sobą n ">. znal, opisali 1 powyższy rysunek nam zostawiłi 
na zmianę w ZW — Widać w nim, że pomimo nadanego nazwi- 
h i 7 * 2 5 
IDOSODE: akzo T D: s ET Taps ETE ) s O = 
RE AMY. tatges I W. cażqej Alban Aa- | ska, większe ma to zwierzę do osła zbliżenie : 
szczytny Zd Wojenny tędjoty został naraz År- 


nadają mu to podobieństwo i długie uszy, i 
grube wargi, i mało włosisty ogon i nakoniec 
czarna pręga, ciągnąca się wzdłuż całego grzbietu. 
— Nie może zatem uchodzić za pierwotwor 
naszego konia domowego; ale wszystkie: te ozna= 
ki odpowiadają opisom, jakie i polscy i obcy pi- 
sarze o nim zostawili, w czasie, gdy jeszcze 
Polskę zamieszkiwał, 


zez Zzaprowa Lie teg VOJSKA, 
Do tego wprawdzie i vy tych walecznych 
górali wszędzie przyjęto, ale ich dumny rycerski 
umysł, jest przyczyną, że się żadnćj karności 
wojskowćj, na sposób Europejski zaprowadzo- 
nćj, poddać niechcą. Odrzucili Wszystkie czynione 
im przez Porte ofiary. © gwałtownym naborze 


nautomy pt UJAIMegO WO 
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Jak wiele innych zwierząt, których postęp cywilizacyi -z 


Europy wypłoszył, i ku Azyi zapędził, 


i ten (Ze go tak 


nazwę) koń dziki, widziany był niegdyś w starożytnych 


lasach niemieckich, 
chrześcianskićj. 


Kon dziki 


wcale wzięła postać, — Ostatnią wzmiankę o 
dzikim kóniu, widzimy w urządzeniach Świę- 
tego Bonifacego, wielkiego Niemców nawróci- 
Gl iw kk tem biskup i i Legat Papieski 
zakazuje -Neofitom zabijanie i pożywanie konia 
dzikiego, jako ostatek obyczajów pogańskich: 
Daleko późniejsze jeszcze natrafiamy ślady o 
przemieszkiwania konia dzikiego w Polsce i Pru- 
siech. 
dawstwie Polskiem i Litewskiem, wymienione jest 
prawo, zakazujące ubicie konia dzikiego, i ma- 
znaczające karę na podobne: przekroczenie. W 
drugićj połowie szesnastego wieku, to jest,. za 
panowania Augusta Jagielończyka, koniuszy na- 
dworny tegoż króla Micinski wydał dzieło: 
Swierzopach i ograch, w którem opisuje, ja- 
kich się cliwycono sposobów, do przyswojenia koni 
dzikich litewskich, dodając: jednak, że wszystkie 
te usiłowania nie bardzo były skuteczne. — 
Wszelako: po umieszczeniu kilku z nich w sta- 
dach królewskich, parzyły się ze swojskim koniem 
1 płód. takowego: połączenia odznaczał się późnićj 
aż: do trzeciego pokolenia. WW tymże prawie cza= 
sie Gratianus. de Burgo, opisujący podróże 


` 


W uczonym dziele Czack dego o Prawo- | 


| 


to jest w pierwszych wiekach Ery 
orani o nim w tym: czasie pisarze 
Rzymscy. Dotrzymał tam aż do osmego wieku, tej wiel- 
kiéj epoki, tv której się Chrystyanizm i łącząca się z nim 
oświata do Niemiec przedarły, i odkąd ta kraina inną: 


litewski. 


Kardynała Komendoni w Polsce, wspomina e 


dzikich koniach, które widział w zwierzyńcu xięcia' 
Alberta Pruskiego. — Wystawia ich: jako male, 
niepozorne, 


tek, który z mich można ciągnąć, 
rego nań polują, jest pożywanie ich mięsa. Poż=- 
niejsi pisarze, a między innemi Herberstein, 


podróżujacy w Polsce za Zygmunta: Wazy, r0-- 
I Ja 5 > 
wnie wspominają o tym koniu dzikim, jako za- 


mieszkałym w Prusiech i w Łitwies- 


W tćj ostatnićj prowincyi, i na Ukrainie; słą= 
wem we wszystkich krajach, które dawniejsze: 
xięstwo Litewskie stanowily, utrzymał się koń `- 
aż do ośmnastego wieku, w którym na końcii 
i zabijanie starych,. 
wyniszczyło: ten rodzaj zwierza. — Ostatnie, któ 
re pojmano, usidlone zostały w wielkim zwie=- 
rzyńcu. Zamojskich,. nie daleko. miasta Zamościa- 


łapanie żywcem młodych, 


i gdzie się długi czas wespół z innym zwierzem: 
utrzymywały. — Ale gdy się nakoniec przeko- 


nano, ze prócz osobliwości, żadnego nie przed_. 
stawiały użytku, wyłapano ich na nowo ze zwie 


rzyńca, i porozdarowano między chłopów. == Tam 


niezdatne ant pod: R» ani 
do: jakiegokolwiek zaprzęgu, i że jed yay uży- 
i dla któ-- 
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połączył i pomieszał się ten rod z domowym 
chłopskim koniem, i przez długi czas jeszcze 
dość widocznie rozróżniane było to nowe poko- 
lenie od czystćj swojskićj tassy. 

W krajach, gdzie dziś jeszcze ten koń dziki 
przebywa, to jest: w stepach Tataryi Rossyjskićj 
i niepodległćj, ten sam właśnie zachował po- 
wierzchowny układ i skłonności. Pomimo zbli- 
żonćj do osła postawy, różni się od niego wiel- 
kością, która pomiernemu koniowi odpowiada, 
żywością poruszeń, i taką zartkościa biegu, że 
Tatarzy doścignienie jego za niepodobne uwa- 
żają. — Ubijają ich zatem strzałami, lub bronią 
palną, bo wysoko cenią ich mięso. — Wreście 
i wtedy, kiedy w Litwie przemieszkiwały, do 
żadnego użytku domowego nakłonić ich nie po- 
trafiono. — Maść ich płowa lub myszaia. Gło- 
wę zawsze trzymają do góry wzniesioną, jak tu 
w rysunku jest wyrażono, — a kiedy są w peł- 
nym biegu, jeszcze wyżćj głowę zadzierają. — 
Krajowcy ich nazywają Czygietaj, i to imie 
niektórzy naturaliści im zachowali. 

Nie potrzebujemy tu zapewne ostrzedz czy- 
telnika, że to, co na Ukrainie dzikiemi konmi 
nazywają, wcale inny jest rodzaj koni. — Te, 
przez część tylko roku puszczone na wolność, 
po rozciągłych stepach na pół tylko za dzikie 
uważane być mogą, bo co rok powracają pod 
zarząd człowieka. Są więc istotnie tego samego 
rodu, co nasz koń domowy, i wreszcie zupełnie 


mu odpowiadają powierzchownością. 
S. H, PZ 


Historya okropna o walecznym Stasiu 


o pięknćj Anulce. 
(Koniec) 

Coż się więc stało z tą piękną Anusią? za- 

ytałem się staruszki; raz mówicie, że tylko kil- 

ka godzin jeszcze żyć będzie, to znowu gadacie 

o ostatnićj przysłudze, to o dniu weselnym, i że 

ją pocieszy tak smutna nowiną; powiedzcież mi 

wszystko bez ogrodki: czy idzie za mąż, i za- 

kogo? czy już nie żyje, czy chora? Wszystko 

wiedzieć muszę, abym podług tego supplikę uło- 
żyć mógł. 

“ Na to odpowiedziała staruszka: moj pisarzu! 
stało się, niech:się dzieje wola boska ! Słuchaj tylko: 
gdy Staš powrócił, nie ucieszyłam. się, jak wypa- 
dało, a gdy sobie życie odebrał, nie mogłam się smu- 
cić: nie powinnam była przeżyć tego nieszczęścia. 

Tak jest, jak gdyby mi kto serce kamieniem 
przywalif, o który rozbijały się me boleści, zo- 
stawiając mnie na wsżystko zimną, martwą i nie- 
czułą. Powiem ci jeszcze jednę rzecz, która cię 
dopiero zasmuci, 


e a bram 


| krzyczała przeraźliwie. 


Gdy piękna Anulka matkę swoję, a moję ko= 
moszkę straciła, byłam właśnie przy jéj śmierci 
Poszła była za biednego wieśniaka, ale ten jej 
umarł: w młodości swojej kochała strzelca, za 
którego jednak iść nie chciała, gdyż bardzo zła 
prowadził życie. Temu strzelcowi przyszło wrze- 
ście na taki koniec, że za zabójstwo do więzie» 
nia wtrącony, oczekiwał wyroku śmierci. O tem 
się dowiedziała kmotra moja w swej chorobie, i 
od tego czasu coraz jéj było gorzćj: nakoniec w 
ostatniej życia swego godzinie, żegnając się zemną 
i polecając mi swą Anusię, rzekła do mnie: „,ko= 
chana Małgorzato! jak będziesz przechodziła przez 
miasteczko, gdzie biedny Sokoł w więzieniu sie- 
dzi, każ mu powiedzieć przez dozorcę, że go na 
łożu śmiertelnem zaklinam, aby się nawrócił do 
Boga: oznajmij mu, żem się gorąco modliła za 
niego, i że go każę pozdrowić. — Wkrótce po- 
tem Bogu ducha oddała, a ja pochowawszy ją 
wzięłam małą Anulkę, która wtedy miała trzy 
lata na rękę, i wróciłam do domu. 


Musiałam przechodzić przez miasteczko, gdzie 
strzelec Sokół siedział: i gdym się do dozorcy 
więzienia udała, przybył tam właśnie sędzia z 
doniesieniem, że jutro o szóstćj godzinie rano miał 
być tacony. Zaraz mnie zapytał, zkąd jestem ? 
i czego. żądam? a ja opowiedziałam mu o śmierci 
méj komoszki, i*jaki miałam do Sokoła interes. 
Rzekł więc do mnie: dobrze matko! dopełnijcie 
waszego zlecenia, sam was do niego zaprowadzę: 
ten człowiek kamienne ma serce; być może, iż 
pamięć umierającej osoby, która go kochała, 
wzruszy zatwardziałego grzesznika; — poczem 
kazał mnie z Anulką zaptowadzić do więzienia, 
Gdym mu ostatnie siowa umierającej powiedziała, _ 
zaczął gorzko płakać, wołając: o Boże! gdyby 
była została mą żoną, nie byłoby zemną do tego 
przyszło. A potem kazał zawołać xiędza. Po- 
chwalił to sędzia, że się upamiętał, i zapytał go, 
czyli przed swą śmiercią nie ma jeszcze jakiego 
życzenia ? — Strzelec odpowiedział: mój Panie sę- 
dzio, proś, aby ta staruszka z coreczką swej 
zmarłćj komoszki, chciała być przytomną méj 
śmierci; to mnie pokrzepiać będzie w ostatniej 
godzinie. Sędzia prosił, i lubo mnie strach brał, 
nie mogłam mu tego odmówić; musiałam mu dać 
rękę i słowo, że go nie opuszczę: potem rzucił: 
się na słomę i płakał rzewnie. 7 

Noc tẹ przepędziłam u sędziego, a nazajutrz 
szłam za Sokołem, prowadzonym na śmierć. Sta= 
łam w kole, tuż obok sędziego, i słyszałam, jak 
tenże przeczytał wyrok okropny. Sokoł miał 


jeszcze do zgromadzonych piękną przemowę, tak, 


że wszyscy ludzie płakali, wejrzał na mnie, i na 
małą Anulkę, która obok mnie stała, i zdawał się 
być w najwyższym stopniu wzruszony, a potem 
pocałował kata: xiądz jeszcze z nim zmówił 


ostatnią modlitwę, poczem zawiązano mu ok 


ukłąki, a kąt za jednym zamachem ściął mu gło= 
wę. Zemdlałam z przelęknienia, Anulka zaś 
Sędzia kazał mnie de 
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swego domu zaprowadzić, Żona jego dała inne 
odzienie dla mnie i dła dziecka, gdyż nasze suk- 
nie krwią Sokoła były zbroczone. W wieczór 
przyszedł xiądz Dobrodzićj do,sędziego, i napo- 
minał mnie, żebym chowała to dziecię w po- 
bożności i cnocie, a potem darował mi piękną 
książkę do nabożeństwa dla Anulki, którą ma 
jeszcze; a nazajutrz ów dobry sędzia, jeszcze nas 
parę mił ku domowi swemi końmi odwieść kazał, 
Ach Boże, tobie samemu niech będzie cześć i 
chwała! biedna Anulka! rzekła kobiecina i 
umilkła: 
Okropńe przeczucie ścisnęło mi serce: dla 
Boga! zawołałem, coż się stało z biedną Anulką? 
Dzisiaj będzie traconą, odpowiedziała starusz- 
ka; ale to zrobiła w rozpaczy: wstyd i obra- 
żony honor, to ją zgubiło: uwiedziona i zhan- 
biona przez pewnego panicza, który ją potem po- 
rzucił, w obłąkaniu, zatrąciła swe własne dziecię. 
Jéj zwodziciel przyrzekł, że ją poślubi, ale sło- 
wa niedotrzymał : tak więc w rozpaczy dopuściła 
się takiej zbrodni; poczem poszła do sądu i sa- 
ma się oddała w ręce sprawiedliwości. O czwar= 
tćj tracić ją będą. Pisała do mnie, że się jeszcze 
zed śmiercią zemną widzieć pragnie: idę więc 
le nićj, niosę jéj wieniec od biednego Stasia, i 
ię różę, com dzisiaj dostała; to ją zapewne po- 
cieszy w ostatnićj godzinie, Ach, Panie pisarzu! 
Żebyć tylko swoją suppliką tego mógł dokazać, 
aby jéj zwłoki i ciało biednego Stasia razem na 
anent były pochowane. 


Waszysii = zrobic, co tylko będzie w méj mocy, 
zawolałem > przyjaciel mój, który ‘wam dał tę 
róże, {a dcii dozór uad strażą, musi obudzić xię- 

; p 


cty a fi kolanach prosić go będę, aby bie- 
ad And ycie darowano. 

wiej rzekła zimno staruszka, słuchaj pa- 

Lu, Sprawiedliwość, jest lepsza niż życie: coż 

.oże przebaczenie na ziemi? wszak wszyscy na 
ad st niemy : S 

Zagrzmi głos trąby straszliwy, 
Stkyv się na sąd. sprawiedliwy. 

Ona nie chce przebaczenia: sąd jej ofiarował 
pardon, pod warunkiem, aby wydała swego zwo- 
dy cjela; ale ona odpowiedziała: zamordowałam 
jego dziecię; przeto umrzeć muszę: popełniłam 

Inią, chcę więc sama za mẹ pokutować. 
azaro ją na śmierć. Idż do xięcią,i proś o 
czciwe pochowanie: patrz, oto tam idzie xiądz 
lo - enia, pobiegnę za nim i poproszę, żeby 
jamie wzial z sobą do pięknćj Anulki, Jeżeli 
iig posyieszysz, to nam może jeszcze za mia- 
item, gdzie ją będą tracili, zdążysz przynieść tę 
statni pociechę: że ich zwłoki uczciwie zo- 
itana „chowane. 

W śnie też zbliżył się pobożny kapłan: sta- 
Msela opowiedziała mu swój stósunek do uwię- 
touii; wziął ją zatem z sobą do więzienia. Ja 

viegłem, com tylko: mógł, do: zamku, i. mia- 
e to za pomyślną: dla siebie wróżbę, gdym z 


domu Pana Mirosławskiego usłyszał słodki głos 
z okna otwartego na ogród, i wdzięczny, głos 
lutni: 

Ach luby, wroć mi me serce 

Lub mi wzajem oddaj twoje $ 

Poki ogień tłi w iskierce 

VWYróć kochany moje serce ; 

Zdradni tylko przeniewierce 

Biorą cudze, kryją swoje. 

Ach luby, wroćé mi me serce 

Lub mi za nie oddaj swoje. 


Więcćj jeszcze miałem pomyślnych znaków! 
o sto kroków dalćj znalazłem biały woal, na ulicy 
leżący; podniósłem go, i ujrzałem w nim pełno 
róż pachnących. Trzymając go w ręku, biegłem 
szybko dalej: na rogu ulicy spostrzegłem kogoś 
w płaszczu: zakrył sobie twarz, gdym około nie- 
go przechodził, i odwrócił się, aby nie był po- 
znany. Niepotrzebnie się przedemną chronił, bo 
ja nic niewidziałem, o niczem nie myślałem, że- 
brząe łaski! łaski! i wpadłem przez otwartą bra- 
mę na dziedziniec zamkowy. Dzięki Bogu! po- 
rucznik Mirosławski przechadzał się tuż nie da- 
leko warty, i wybiegi ku mnie. Poruczniku! rze- 
kłem do niego w największej niespokojności, za- 
prowadź mnie natychmiast do- xięcia, ale czem- 
prędzćj, gdyż- inaczćj będzie zapóźno ! 

Zdawał mi się być zmieszany tem mojem zą= 
daniem, i rzekł: co ci się marzy? do xięcia w tej 
niezwyczajnej godzinie? to być nie może; przyjdź 
na paradę, to cię przedstawię xięciu. Stałem jak 
na igłach: teraz, albo nigdy, zawołałem, bo tu 
chodzi o życie ludzkie, To być nie może, przerwał 
mi mowę Mirosławski : zakazano mi, abym dzi= 
siaj w nocy z żadnym rapportem nie ważył się 
przychodzić; idzie więc o moj honor, ma to ża- 
dną miarą pozwolić nie mogę. — Słowo honor 
w rozpacz mnie wprawiło, wspomniawszy sobie 
honor biednego Stasia i pięknój Anusi: przeklęty 
honor! właśnie zamiarem moim jest ocalić to, ce 
taki honor zniweczył: ja muszę do xięcia, mu- 
sisz mnie koniecznie zameldować, a jeżeli: nie, 
to narobię hałasu i zbudzę xięcia.. 

Jak się tylko ruszysz, odpowiedział Miro- 
sławski z gniewem, każę cię natychmiast wziąść 
na odwach: Szalony! nie znasz okoliczności! 
ZU ja znam okoliczności, okropne okoliczno- 
Ści! muszę koniecznie do xięcia; każda minuta 
droga, rzekiem, jeżeli mnie nie zameldujesz, sam 
pobiegnęe : 

To rzekłszy chciałem pospieszyć na. wschody;: 
prowadzące do pokojów xiążęcia, gdym spostrzegł tę: 
samę osobę w płaszczu, przebiegającą szybko koło: 
nas. Coż czynisz szalony, rzekł do: mnie Miro= 
sławski, milcz + nie mów ani słowa; bo mnie zro= 
bisz nieszczęśliwym. — A czemuż nie wstrzymujesz: 
tego człowieka, który tam oto idzie, rzekłem, 
zapewne on nie ma pilniejszego interesu odemnie.: 
Mirosławski odpowiedział ; a więc widziałeś go% 


jeżeli. piśniesz. słowo, to cię ta. szpada milczeć. 


+ 
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nauczy : właśnie ponieważ ten człowiek szedł na |-dzóny. Nie mogłem zdążyć za nim, leciał bo- 


górę, ty tam iść nie możesz: xiążę ma z aim do 
czynienia. NWWtem ujrzeliśmy światło w oknach 
xiążęcia: patrz! rzekłem, świeca się pali, mu- 
szę iść do niego. _ Mirosławski za rękę mnie 
schwyciwszy, rzekł: tyś pijany! chódz na odwach 
i wyspij się: jestem twoim przyjacielem, ałe ina- 
czćj sobie postąpić nie mogę; a potem mi ope- 
wiesz, ce cię tak bardzo dolega: pójdź prędko 
na odwach: — i ciągnął mnie za rękę. Właśnie 
na zamku wybiło pól do czwartćj: na ten dzwięk 
zadrzałem : zdawało mi się, że ginący woła osta- 
tni raz pomocy ż krzyknąłem więc z całego gar- 
dla ku oknom xiążęcia : ratujcie! dla Boga, ratuj- 
ciet biedna, uwiedziena istota! 
szalony, usta mi ręką zatykal, klął, szamotal 
się; ale jam nic nie czuł, nic nie słyszał, Za- 
svolal na odwach, i już przybiegło kilku żołnie- 
zzy, chcąc mnie zaprowadzić do lochu, gdy w tej 
chwili xiążę otworzył okno, i rzekł: 
slawski! coż to za hałas? przyprowadź natych- 
miast tego człowieka do mnie. — Nie czekałem 
na Mirosławskiego, skoczyłem czemprędzćj na 
wschody, wpadłem na pokoje, i rzuciłem się xię- 
ciu do nóg: on zaś zmieszany 1 niespokojny, 
wstać mi każał. Miał boty z ostrogami, a na 
sobie szlafrok, którym się starannie zakry wał. 
"W. krótkich słowach opowiedziałem xięciu 
wszystko, com słyszał ed staruszki, o samobój- 
stwie ulana, i o rozpaczy pięknćj Anulki: błaga- 
łem o zwłokę exekucyi na kiłka godzin, i o po- 
grzeb uczciwy dla obojga, jeżeli Ei me było 
uzyskać ułaskawienia. Ach, łaski! łaski! za- 
wolałem, dobywając z zanadrza znalezioną chu- 
stkę z różami: ta biała chustka, którą znalazłem 
na drodze, idąc tutaj, zdawała mi się rokować 
przebaczenie, Xiążę wyrwał mi Ją z ręki, 4 
zdawał się być wzruszonym; a gdym rzekł te 
słowa: Mości xiążę, ta biedna dziewczyna stała 
się ofiarą falszywego o honorze wyobrażenia : 
panicz pewien ją uwiódł), „ obiecawszy jej mał- 
zehstwo, a ona woli umrzeć niżeli go wydać. 
Xiążę przerwał mi mowę i rzekł Z Iroz- 
czuleniem: miicz, bo mi twa powieść serce roz- 
dziera; a potem obróciwszy się do porucznika, 
stojącego u drzwi, rzekł pórywczym głosem : 
spiesz na kon, jedź czemprędzćj, niech koń padnie, 
mie zważaj ma nic, abyś tylko «w czas stanął na 
placu exekucyi: weż oto tę białą chustkę i da- 
waj z daleka znak ułaskawienia, 
Mirosławski wziął chustkę: zdawał się być 
zmieniony, pómieszany, wypadł z największym 
pospiechem, ja za nim: już byliśmy w stajni, 
csiodlaliśmy konie. Mirosławski pędził jak szalony 
za bramę, a gdy chustkę przywięzywał do upa- 
dy, zawołał: : Jezus Marya! moja siostra! Nie 
rozumiałem. tego. wykrzyku, -a on galopewał je- 
szczegprędzój, podnosząc chustkę w górę, i krzy- 
cząc'z całćj siły: pardon, pardon! « Widzieliśmy 
ź daleka na pagórku pod szubienica lud zgroma- 
Nakładom i 


na ZE 
dyskiem Ernesta 


Mirosławski jak | 


Mire- | 


Gün tera 


wiem jak: opętany; lecz ponieważ jeszcze było da- 
leko, gios jego nie był słyszany. o Nakoniec przy- 
padamy : lud się rozstępuje, w tem stał świetna 
błyśnie w kole — był to miecz katowski, i ra- 
zem usłyszeliśmy jęczenie ludu, — Pardon, -par- 
don! krzyczał Mirosławski, przedzierając się 
przez skupione tłumy *z białą: chustką w ręku: 
ale kat pedał mu skrwawioną: glowę pięknej 
Anulki, a jéj twarz jeszcze się boleśnie do niego 
uśmiechnęła. < Na ten okropny widok ktzyknął: 
zginąłem! i upadł na ziemię na jej zwłoki: za- 
bijcie mnie! jam ją uwiódł, ja jestem jéj mordercą! 
Lud zapalczywy już się zżymał, młodzi i 
starzy, kobiety i dzieci już się xwali, chcąc okrop= 
na zemstę wywrzeć na bezbronnym młodzieńca, 
gdy straz wojskowa go zasłoniła, i ocaliła od 
śmierci, — Po tym wybuchu zemsty, wszystkich 
oczy wlepione były w to miejsce, gdzie zwloki 
pięknćj Anulki zostały zlożone: leżała ona w 
czarnćj sukni z białemi wstążkami; a staruszka, 
nie treszcząc się o nic, co się koło nićj działo, 
glowę jej złączywszy z ciałem, położyła jej owę 
książkę na piersiach, którą jéj był xiądz daro- 
wał w miasteczku: wieniec włożyła jćj na gło- 
wę, i różą darowaną sobie od Mirosławskiego, 
który zapewne wtedy nie przeczuwał, komu się 
dostanie. 
Powróciwszy do miasta, dowiedzialem się naza- 
jutrz, że Mirosławski już nie żył; sam się otruł, nie 
mogąc przeżyć tego zhanbienia: a w stangyy, mo= 
jéj znalazłem następujący bilet: „,Psardzom ci 
wdzięczny, żeś wykrył mój wysteńek, który mi 
szczeście moje zatruwał. Owę piosnkę staruszki 
znalem dobrze, bom ją słyszał nieraz od méj pięk= 
nćj Anusi. © ja nikczemny! miala ona odemnie 
piśmienne zapewnienie, że ją poślubi, za Żonę, i 
spalila je, Służyła u mojej ciotki, i cacsio wpa= 
dała w melanchelią: różnemi sposobami udało mi 
się ją uwieść. Boże zmiłuj się nademnz! Focs 
ty także ocaliłeś honor méj siostry: xiążę ją kc- 
cha, a ja byłem jego faworytem: ta historya 
wzruszyła go; upamiątał się przecie, a ja 
otwulem się — Leon Mirosławski,s— 
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Chińskie kobiety. 
Otyłość w Chinach stanowi piękność męzką, ale je”. 
wadą w kobiecie, Piękność kobiet stanowią czarnej, 
wązkie, zaokrąglone brwi, spokojna i nic nie znacząca 
twarz, i w wyższych mianowicie klassach, mała was 
dzwyczajnie noga, w skutek ciasnych, drewnianych 
trzewików, które z dzieciństwa nosić są obowiązane. 
nie powiększając z wiekiem bynajmnićj ich objętości, 
Zwyczaj ten, podług historyków chińskich, pochodzi 
ztąd, iż przed wiekami, znaczna liczba kobiet powstała 
była zbrojno na obalenie rządu, Aby więc nadal pos 
dobnym wypadkom zapobiedz, zalecono powszechne 
używanie zwyż wspomnionego obuwia, aby przez ta 
kobiety, wszelkiój władzy w nogach pozbawić, i do 
siedzenia w „domu przyanusić, — Zwyczaj ten dzisiaj 
tak już jest. powszechny, i tak się z nim oswojona 
iż deziccinna stopa i niemożność chodzenia, liczy się da 
największych wdzięków chińskićj kobiety, *0 $ 


w Łesznie, (Red.Ciechański.)- 
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